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K te  przeftaiefz W m śe P ań
wić prawdę tudainm  

W b y m  tnu wielkiego fcy»Ku * 
gdybyś choć iedoego z  fwy$i Ffft czy- i



czytelników na ftrone praw dy 
przecią noł. Wielu miała ucz­
niów ta  Miftrzyni Narodu lu d z ­
kiego , lecz rzadko kto z iey n :e- 
chciał korzy ftać Bolał nad tą  nie­
dolą pewien iego kochanek pifzą- 
cy lift do Twego Przyiaciela. Z  
Milanu? a 5, Lutego  1744.

N IE S Z C Z Ę Ś C IE  P R A W D  T,

Smiefzny z ciebie Człowiek ,  
IkochamTprzyjacielu! P iM eś do- ' 
mnie raczey Kazanie, niże li lift, 
abyś W: mówił weąi file, iź pęze- 
ciefz prawda na koniec fię odkry­
w a? Chwalę tw ą 'p rac ę  mniey

*pi?z„
gdybym d a  do Ciebie pifał, ii. 

p r a w d a  ieft niefzczęśUwą niero- 
§ b  miałem  przez to, ażeby mia« 

wieki guic w  grobie, prze-
toż



tok  ażebyś dociekł mey myśli * 
jnufzę fię iaśmey tłumaczyć. r

P rzez  niefzczęście p raw dy , 
rozum iem , iź aęz kedyfz  t e d y  
Świat ią pozna-wa, przeciefz fię, 
nie chwyta iey rady nader, m a­
ła  takowych ludzi; którzy fly- 
fzac lub czytaiąc, iź wfzelki nie­
rząd  powinien być, w obrzydzę-; 
n id, nie przyznaliby, iź to  ieft 
p r a w d a ,  atoli ź i d e n  me raa ty le
odwagi, by choć iednyua krokieufc 
poftąpił za t a  p raw da,

Czyta  naprzykład P a n  wiel­
ki, iź wy foki ftan iego fzczegul-
n iey .na  ty m  zależy, ażeby poda­
wał rękę ponizfzym iź gdy td  
czyni dla interefu, krzywdzi fwoy 
honor, krzywdzi fwego Klienta, 
iź to  należy czy pic z L iki i z  .obcfc

E fffa  wup



• / ' ' • ' 'ffljg '
wiązku; iź Eog tak go upofaźyf, l
źe bez zadney fwey przykrości , j t 

m oże wefprzeć drugiego. j?ze-. i
\ WP on natychmiaft? o iakofz to  g

piękna lekcya, iak wielka praw* 
da,

%  - ' ' '"v  ' * 
Z ty m  wfzyftkim mnlemafzźo y

Przyjacielu, iź on odmieni fw oy  ł
zwycźay? odrzucifz on podobno ii
dona gratuita  za mniemaną fwa w
przyflugę? wdafzźe fię on w  cu- z
dzy zaratunek z famego natchnie- fg
nia fzlachetney dufzy? T a k im  on rs
będzie iutro, iakira był dzifiay. I  a
me ieftźe to niefzczęściem praw- ci
dy uznaney lecz odrzucotiey, ź j

? He
Jn o y  i lyfzy i i  kogo Bog ob- zi:

darzy ł bogaci wy, lub doftatecz- ni
nyra parobkiem powinien dzielić 
%  ż  uboźfzy m; iź wy mowka? me* fą

mam  f;



Pam nic nadto-i ieft iałowa, iź nad­
to  można znaleść gdy zech cem , 
źe ia łn iuźna  ięft praw dziw ym  dłu­
giem .

Odpowie on wfzyftko to  p ra­
wda, ftałźe fię iednak on litości-' 
w ym  ku nędznym i wyrozum ia­
łym  nadi potrzebą bliźniego, od- 
iołźe coś z niepotrzebnych, a  na­
w et z  niegodziwych wydatków, 
zachciałeś: owfzem gdyby m u 
fzczęście ty le  wedwoy przyfpo- 
rza ło , ładowałby złotem  ikrzynie, 
czekając iakiego dobrego przyia- 
ciela pokądby mu z głowy nie ul-* 
z y ł ciężaru; i tak pufzcźa mimc* 
llebie praw dę ktoro dopioro w y­
znał. Nie ieftze to  niefzczćśćieiu 
niebogiey prawdy,

Jnny  flyfzy, iż wfzyfcy lu d z ie  
fą lepianką iedneyźe ziemi. Przy*

z n a ie ,
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^naieprawda wielka. T a  prawdą 
ęzyżto jego umyślnie uśmierzyła 
przemoc? Czy ż za iey zaduchem: 
Panów ię fą grzecznieyfi ku fwym 
poddanym. Ani oty m pomyśiić. 
Strzel Chłopu w łeb, d; m żuńitga 
Ho złotych. , Coź tu wfkqnvla 
prawda.

Jnni flyfzą Kaznodzieję mo-4 
yriącego, należy fię darować ura* 
sy, owfzem należy fię dobrze czy- 
nić tym , którzy nas nie na widzą- 
Który tey prawdy nie pełni, n ie ' 
ieft godzien Jmienia Chrześciani- 
na. Wfzyfcy przekonani tak ifto- 
t;pą prawdą, wychodząc z Ko­
ścioła wy zna ią:. ten Kaznodzieja 
prawdę mówił! Ale ktoź z fiu- : 
chaczow ią ufkutecznił? 0  iako ■ 
Sjiefzczęfna prawda!

. Wołu Przykazanie Bpłkie ; 
nie*



ftVkradniv? Prawda! a ći którzy 
publiczne cła przemycaią, rządząc 
iie tą  prawdą? Nie prawda, Gdy* 
bym chciał wfzyftkie przelfępftwa 
w  uznaniu prawdy wyliczać, był­
byś Panie nieśmiertelnym w ich 
rachowaniu. T a  niefzczęśliwość 
prawdy przyczyną ieft, iź Świat- 
codziennie bardziey ffabieie., al­
bowiem łatw iey ieft ftat fię gor­
szym iak lepfzyttr.* Ludzie za* 
zwyczay raczey fałfz kochaią, iak 
prawdy.

NB. Wfpomniałem fobie, iż 
widziałem raź pewną Damę, któ­
ra tak fię umaściła, i i  ź pier- 
wfzego weyrzenia, mniemałem ią 
za pofąg z Gipfu ulepiony. Poda­
łem iey z wierciadło, aź eby ihni£ 
fię weyzrzała, iak iey malowidło 
do twarzy niafłaźy? Odpowiedzią-' 
ła  nai, prawda! Lecs rozumiefzie
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i i  dla tey  praw dy poniechatn 
zw yczay klayftrować fia na dwa 
cale-

Praw da kole w oczy, lecz t e  
które dla fwych wyftępkow finiele 
Ha nią wfpoyrzeć nie chcą. D ziś 
Św iat fądzi, iź praw da ieft fobie 
fam a nieprzyiaciąłka, gdyż żaden 
z ludzi do iey przyiaźni nie chce 
iię przyznać. Ubiegamy fię za, 
wfzyftkim dobrem doczefnym , 
gdy go możem pozyfkać. Sam a 
praw da, ieft to  licho, które Św iat 
cały fzacuie, w ychw ala, iednak 
od niego ftroni 0  iakiefz to pro* 
w dy ntefzczęśck'
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